
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytk iem  z łą c z y ł!

K r a s i c k i  w i e r s z  p r z e d o s t a t n i  M yszeidy

b a l o t y .
Poema K o m i c z n e  w  Czterech Pieśniach.'

P I E Ś Ń  If.

Noc się ukryw a w  łonie czarnych c ien i;
Obłoki w niebios gubio się b łęk itach ,

Jasność się zwiększa i wschód się rum ien i,
Błysnęło  ̂ słońce w  gór wyniosłych szczytach, 

Lsmo się strumienie i odległe w o d y , 
Ptaki śp iew ają, pasterz pędzi trzody.

T o m  I.



P o c z c iw a  Ciocia ale trochę, g łucha ,

Juz  S ęd z ico w i p rzy n io s ła  śniadanie  ,
2, żalem n iezm ie rnym  skarg  s ios trzeńca  s u c i a ,

P rz e k l in a  razem  zm ienność  i k o c h a n ie ,
T w a rz  p o m arszczo n ą  rzęs is to  łzo z lew a 

I n a  pociechę ta b a k i  zażyw a.

S ędz icT w y p r ó ż n i a  k a w y  f i l iżankę ,

1 p o w o d z e n iu  zazd rośc i  R y w a l a ,
A g d y  o zd rad ę  p o są d z i ł  k o c h a n k ę ,
G nie w  go do zem sty  szlachetnej z a p a la ,
]Sa b ió rk u  p ró ż n e  n aczy n ie  p o s t a w i ł ,

1 tenii s ło w y  sw e  m y ś l i  objawił:

S ro^ a  m iłości! m iłośc i  z d ra d l iw a !

W  obliczu  C ioci i w  obliczu n i e b a ,
S ę d z ic - tw e  p ę ta  na zaw sze  r o z r y w a . . . .  

( Z e m n o  ż a r to w a ć  d łu g o  nie p o t r z e b a ! )  ^
Szczęścia  w  p o ż y c iu  n iech  in n y c h  chęc ł e c h c e ,  

J a  szczęściem g a r d z ę ,  i ż o n y  mieć m ech cc  1

„  Z araz  n ap iszę  d o  P a n n y  list g rzeczn y  
W  k tó ry m  do  w o li  będę z niej ż a r t o w a ł ,

A dajoc p o w ó d  rozs tan ia  k o n ie c z n y ,
Będę jej zw iązk u  z B a ro n e m  w in sz o w a ł!

L ep ie j nie m ożna  skarać  duszę  h a rd o  ,
Jak  n ie c z u ło ś c io ,  śm iechem  i p o g a rd o  ! ”
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,, Tak jest Siostrzeńcze ( Ciocia się odzyw a ) 
Mnie to już dawne doświadczenie u c z y ,

I sani rozsądek jasno przekonyw a,
Ze to Panience okropnie d o k u czy ,

Która zapewnie i tak już rozpacza 2 
Bo to nieszczęście utracić b ogacza!”

P o sz ła — Pan Sędzic w  kurtkę się ubiera y 
I do Gorzelni paro końm i jedzie :

Plecione wrota Pisarz mu otw iera,
I m iędzy ku!y z ukłonami w ied zie,

Sędzic zyskami m iłość zdradną cieszy y 
Z tamtod do w o łów  Ukraińskich śpieszy.

W  stajni w  podw ójnym  ustawione rzędzie, 
Stoją przy Żłobach robocze Zwierzęta

c "

Chodzi Pan Sędzic i zagląda w szędzie ,
O najdrobniejszych szczegółach pam ięta:

Aby w  parobkach większo pilność wzbudził, 
Przez dwie godziny zleceniem ich nudził.

Z tamtod z Palarzem do Gorzelni d o ż y ,
Wro p ły n y  w  k otłach , ogień w  piecach pryska, 

Robota w  długich w oźownikach krąży ,
Potem się w  rury zapieniona w ciska ;

A czysty  Likfor w  zamknięte naczynie , 
Brzęcząc kroplami przez otw ory p łynie.
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L e c z  się w  S e d z ic u  n ie s p o k o jn p ś ć  w z m a g a  , 

Z  ża le m  g o r z e l n i ?  i w o ły  p o r z u c a ,
W a l c z y  z r o z s ą d k ie m  m i ło ś c i  p r z e w a g a  , 

S t r a t a  k o c h a n k i  m o c n o  go  z a sm u c a  ,
S m u t n y  p o r z u c a  u lu b io n e  s t a d o  ,

W  tern m u  z n a ć  d a n o :  „ G o ś c i e !  G o śc ie  j a d o !

Z a je ż d ż a  b r y c z k a  m o d r e g o  S k a r b n i k a ,

Co się w  s ą s ie d z k ic h  p r z y s ł u g a c h  n ic  le t jU ,

B y ł  to  p r z y ja c ie l  P a n a  K o m o r n ik a  7 

N i k t  si?  w  t y c h  s t r o n a c h  b e z  n ie g o  nie żenił .
P a n  S odz ie  sp ie szn ie  p r z e d  G a n e k  w y p a d a ,  

B y  ze  c z c i?  p r z y j o ć  z a c n e g o  są s ia d a .

A le  n a p r ó ż n o  w y b i e g ł  z a d y s z a ł y ,

N ie  b y ł  t o  S k a r b n i k  w  sw ej  w ła s n e j  o s o b i e ,

L e c z  je g o  p i s a r z  w i e r n y  p o u f a ły  ,

K t ó r e g o  w le jce  u p o d o b a ł  s o b i e ,
D o  w ie lu  w a ż n y c h  t a je m n ic  się  p r z y d a ł ,  

K t ó r e j  n ie  w i e d z i a ł ,  tej n i g d y  n ie  w y d a ł .

D a ł  S ę d z i c o w i  l is t  o d  s w e g o  P a n a ,

A  te n  n a  p i s m o  s k o r o  r z u c i ł  o c z y ,
W r a z  go  p r z e j ę ł a  r a d o ś ć  n ie s p o d z ia n a  , 

L e d w i e  że d u s z a  z n ie g o  n ie  w y s k o c z y ,

B ie ż y  do, s ta jn i  i le  t y l k o  z d o ła  :

1 n a  f u r m a n a  f a w o r y t a  w o ła .



„  Zaprzęgaj konie do pojazdu gniade , 
Najsutsze szory  masz d o być  z sch o w an ia ,

Bo za godzinę najdalej po jadę 
Do Kom ornika naszego mieszkania ,

Pośpiech ci hojnie d ło ń  moja nagrodzi.”
T ak  rzekł i p rogi stajemne przechodzi.

P ierw szy  pięknością zachwyca kasz tanek , 
Wierzchowiec w  sławnej koniuszni u c z o n y ,

Dalej w  śród czterech bu łanych  kochanek , 
Ogier Arabskim piętnem oznaczony:

C hlubny szlachetnym p rzo d k ó w  pochodzeniem, 
Radośuem , Pana wita swego rżeniem.

Z an im  Czerkaszczyk siwo ja b łk o w ity ,
Stoi do żłobu p rzyp ię ty  łańcuchem ,

Niegdyś na T urkach p o d  Szumią z d o b y ty ,  
P yszny  odwago strzyże woskiem u ch em ,

A długim bytem  w  stajni u n u żo n y ,
S m u tn y ,  oczyma rzuca w szy s tk ie  s t r o n y

W  podle w przegrodach  sześć rum aków  rosłych,
W  sile mogące ró w n ać  Btfcefały,

T rzęsąc  grzyw am i na karkach w yniosłych , 
Dero śnieżysto osłonione s ta ły .

Strzałki je zdobią i maść skarogniada ,
C u g ! jaki w  Polsce rzadko kto posiada.



Za niemi klaczka biało - noga kara ,
“Wraz z drugo stoi podobno do siebie,

Brata Sędzica kosztowna ofiara ,
W rzadkiej użyta do usług potrzebie.

P rzy  nich pieszczony skacze roczniak młody, 
I cap na sznurze w  kocie siwobrody.

Gdy się do woli widokiem nasyc i ł ,
W  niecierpliwości dzielne konie głaskał,

Potem za batog pleciony uchw ycił;
I zręczniej jeszcze od furmana trzaskał.

W ten- Ciocia z domu przysyła człowieka,
Z uwiadomieniem iż z obiadem czeka.

Grzmot kół okutych przechodzących głuszy, 
Zajeżdża pojazd przed ganek zie lony,

Furman kapelusz nasadził na uszy 
Cztero-calowo taśmo otoczony,

Wznosi na koźle tryumfalnym czo ło ,
I z szczytu jego spogląda wesoło.

Sędzic tym  czasem w  suknie się ub ie ra , 
Zdziwiona Ciocia pyta dokąd jedzie,

Na nagłe zmiany z bojaźnio spoziera ,
Potem z czułością mówi o objedzie;

A pogrążona w  smutku i rozpaczy ,
Temi się słowy przy końcu tłumaczy :



„ N ie  masz dotychczas na świecie p rzyk ładu  
świadkiem  so tego księgi n a ro d o w e ,

A by k to  z domu jechał bez objadu.
Teraz się wznoszą w yz iew y  n iezd row e,

S tare  zaś uczy  naddziadów  p rz y s ło w ie : 
Zawsze od czczości zw ykło  stronić zdrowie” .

P różne  nam ow y , Sędzic n iew zruszony ,
W  Cioci i w  książkach w iary  nie pokłada ,

Wdział frak w  ostatnie k on trak ty  sp raw iony , 
Zegna sie z Ciocią i do kocza wsiada ,

K tóra  oblicze łez zlewa potokiem ,
1 n iknącego długo ściga okiem.

L uba  m i ło śc i , jeżełiś wzajemna !
P r z y  tobie n ikną sm utki i zgryzoty ',

T w oja  to siła w  rozpaczy  ta jem na,
Stałość w nas w zm ag a ,  zachęca do cn o ty ,

Tobą człek życia nieprzyjemność s łodzi,  
Ciebie uwielbia bo z ciebie się rodzi.

(P ieśń  III umieści się w  następującym Numerze).



P R Z E  M Y S Ł  W Ł O C H  A:

( zdarzenie prawdziwe ).

Pewien W łoch, k tóry  znał muzykę i na kilku 
pryw atnych teatrach w  Konstantynopolu, grał rolę 
Ihtfona, ujrzał się nagle bez grosza w kieszeni, a 
nawet i bez nadziei lepszego losu. Znał się z dru- 
gim W łochem , k tó ry  także w  Konstantynopolu jak 
mógł się utrzymywał, i na kilku instrumentach grac 
umiał. Z nim układa plan zarobku nowego rodzaju* 
Obszywa go w  skórę, uiedźwiedzio, wioże na łań­
cuch i oprowadza po mieście. Niedźwiedź robi ró ­
żne sz tuk i, a co najwięcej wszystkich zadziwia i 
gra na klawikorcie.

Wkrótce wszystkich uwagę ściognoł na siebie* 
Sułtan dowiedziawszy się o nim , każe go sobie po­
kazać. Niedźwiedź po wielu sztukach popisuje sm 
z m uzyko, a przewodnik wtóruje mu na skrzyp* 
cach. Sułtan  oświadcza iż chce kupić tak rozumne­
go zwierza. Włoch się m iesza, w zbran ia , ale z Mo­
narcho Tureckim żarty niebezpieczne.

Tymczasem Włoch myśli sobie, że kolega n>a* 
joc usta zaszyte , nie może go zdradzić ? a że zabra*
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Wszy pieniądze łatwo umknie za granicę. Wiąę w szy ­
stko zw ażyw szy  żoda 5oo p ia s t ró w ,  bierze je i od­
chodzi.

Teraz nasz Niedźwiedź sam na sam pozostał się 
Z Turkam i. Dajo mu jeść lecz on nic nie chce .— 
K ażą m u  sztuki rob ić  , rob i n iek tó re , a g dy  się. w ię­
cej w z b ra n ia , para  m ocnych p rę tó w  napędza go do 
pow inności;  wreszcie znudzono się nim i odesłano 
do Menażerji.

Po drodze zastanawia się co z nim b ę d z ie , je­
żeli się tam dostanie. Kolega z pieniędzmi uciec m o­
że na koniec świata. Nie miał chwili do stracenia. 
Nagle rzuca się na sw ych przew odników . W szyscy  
wiedzo że niedźwiedź jest bardzo m ocny. S trach ma 
wielkie o cz y ,  puszczają m u ła ń c u c h ,  ucieka.

Niedźwiedź na d w ó ch  nogach , z łańcuchem na 
p y s k u  le c ą c y ,  co za zjawisko 1 Co żyw o w szyscy  
chron ią  się p rzed  nim.

Tak przybiega nad  brzeg odnogi morskiej, przez 
k tó ro  musi p rzep łynąć  żeby się dostać do Pera. — 
Pizuca się na najpierwszą łódkę. Przew oźnicy ucie­
kają. Niedźwiedź w siada, poryw a w io s ło , i prosto  
kieruje się. do Pera . W szyscy  a podziwieniem p a trz ą  
na niego.

Lądu je  szczęśliwie i idzie w  swojo d ro g ę ,  ale 
p rz y  robieniu w iosłem , skóra niedźwiedzia pęk ła  

T om I .  2 3
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na grzbiecie , i suknia z p o d  niej w ychodzi. L u d  bie. 
su ie  za nim. Nareście z wielko męko wpa< a przecie
o . .
do dom u przezornego kolegi , ale nie zaslaje ani je- 
go ani pieniędzy. Oszukany udał się do Posła  Au- 
strjackiego , i formalno zaniósł skargę, o stratę  p o ­

ło w y  zarobku.

A ii A B O W I E.

Uczucie n iepodległości,  i b ra terska zgoda panu­
jąca w każdeni p oko len iu ,  nagradza Arabowi głu­
cho samotność puszczy , i wszelkie trudy błędnego 
i pracowitego ży c ia ,  do k tórego  się od młodości za­
p raw ia . 'Nawet i w  Europejskich w ędrow nikach  , 
k tó ry c h  lu d  ten z uprzedzającą  gościnnością p rz y j ­
muje , ożyw ia się miłość p ierw iastkow ej wolności, 
chociaż zby tek  i p rzyw iązan ie  do w y g ó d  tak  daleko 
nas od  niej odw iodło .

P ros ta  tkanka z włosia końskiego lub s ło m y ,  
k tó ro  koczujący Arab wszędzie z sobo w o z i , rozb i­
ta  w kształcie nam iotu  jest cało jego ochrono p rzed  
deszczem , zimnem i upałem. Nic nie ogranicza po-
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dróży Araba , zleniia na której Stanie jest jego włrt- 
snościd. Dzieli się z sąsiadem pastwiskiem t r z o d y  

swojej, która go odziewa i żywi. Kilka zagonów 
przenicąlub kukuruzo zasianych , dostarcza mu chic­
ha ; z roskoszo połyka w o d ę , której wynajdzie. ~  
Bozmaitość zwierzyny jako ubije , wprowadza jedy­
ną rozmaitość w  jego pokarmach. Piecze jo nad o* 
gniem ; na drewnianych misach sobie zastawia. Sza­
rańcza gotowana lub p ieczona, jest jego łakotkiem, 
a mięso wielbłąda zwyczajną potrawo;

Prosta odzież Araba składa się Z u tw orów  w ła­
snej jego pilności. Składa się z grubej koszuli pa­
sem na biodrach ściśniętej i płaszcza Sukiennego ; 
głowę obwija dwoma lub trzema czworobocznemł 
chustkam i, koniec często na ramiona zwiesza. Ko­
biety tak w pracach jak i w  ubiorze, nie wiele Się 
różnią od mężczyzn. Obie płci chodzą b o s o .

Arabowie so niskiego Wzrostu , wyschłilecz silni,- 
mają rysy Znaczne i kształtne, oczy żywe , cerę o -  
go rza ło , gęsto b rodę, włosy długie, które w ple­
cionych warkoczach zwieszają , lńb na wierzchu gło­
w y  zwięzują. Są s łow ni, mężni i czynni. Sami dzie­
lą  się na pokolenia ? z których każde ma swojego 
naczelnika i swoje zwyczaje. Gdy zachodzi pytanie 
dokąd się puścić , lub konieczność walczenia z nie­
przyjacielem , wtedy schodzę się najstarsi z pokole­
nia na radę . kYtenczas tylko od wkorzenionych w

28*
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ich dusze  zasad  n iep o d leg ło śc i  o d s t ą p i ę , i obrane* 
m u  p rzez  n ich d o w ó d z c y ,  obszern ie jszo  w ład ze  na­
dają , k ie d y  tego  n ieodb ita  p o t r z e b a  w y m a g a .

C zęsto  p o t r z e b y  lu b  sk rz y w d z e n ie  jednego s ta ­
je sie s p r a w ą  n a ro d o w o .  Jednakże  A rab o w ie  so o- 
s trożnem i w  p o d o b n y c h  n ieb ezp iecznych  oko liczno­
ś c ia c h ,  ale k iedy  już k re w  p ły n ę ł a ,  w t e d y  zem ścić  

się m uszo  koniecznie .

Jednem  z n a jo so b l iw szy ch  ich  w y o b ra ż e ń  , jest 
że ro zu m ie ją  mieć toż  sam o p r a w o  do  cudzej w ł a ­
sności , k tó reg o  ż ad n em u  p r z y c h o d n io w i  do  swojej 
p os iad łośc i  n iezap rzecza jo .— I p rzez  to  u s p ra w ie ­
d liw iona  jest u n ich  k radz ież  , ale bez  m o rd e rs tw .

A rabow ie  dzielą  się na  dw ie  g łó w n e  klassy . — 
Je d n a  obejmuje t y c h ,  k tó r z y  w  pobliskości d u ż y c h  
m ias t  lub rzek  s i e d z ą ,  w  d rugie j są  t a c y :  co p o  naj- 
od lu d n ie jsży eh  Arabji s tepach  się b łą k a ją .  U p ie r ­
w s z y c h  p rz e w a ż a ją  w y o b ra ż e n ia  s łuszności i lu d z ­
k o ś c i ; k r a d n ą  ty lk o  w  ostatniej po trzeb ie .  Do nich  
na leżą  A rabow ie  za jm u jący  M ezapotam ją  , b rzeg i  E u ­
fra tu  i T y g r u .  A ra b o w ie  d rugie j klassy so n iespo ­
k o j n i ,  b u r ż l iw i ,  chc iw i  k r w i  i łu p ó w .  N ieu s tan n e  
ich  rozbo je  so p o s t ra c h e m  k a ra w a n  i lu d z i  sp o k o j­
n y c h .  G w a ł ty  sw oje  u sp ra w ie d l iw ia ją  ty m  p o z o ­
re m  i że p o to m s tw o  Izm aela  m a  p ra w o  w y d r z e ć  
dz iec iom  Izaaka d o b r a , k tó r y c h  d la  jego m iłośc i  

s ta r s z y  b ra t  b y ł  p o z b a w io n y .



Arabowie pierwszej klassy ? sławni so z szyb­
kości i zręcznego robienia dzido Weseli ale oraz
nieufni. Zawsze otaczają się t r z o d a m i , k tóre  so icb 
całym bogactwem. Z w ełny  robią  suknie i kobierce, 
k tó rem i każda rękodzielnia m ogłaby  się pochełpić. 
S k ó ry  w  zimie używ ają na fu t ra ,  lub z w y p raw ia ­
nych  sporządzają w ork i  na wodę. i żywność. G d y  
t r z o d y  przechodzą ich p o t rze b ę ,  zamieniają je w  
miastach na materje , daktyle, zboże, wodę, p roch ,  
o łów  ? rozmaite ruchomości i narzędzia k tó ry ch  p o ­
trzebują. T rudn ią  się ta k ie  rolnictw em  , ale zasia­
w szy  pola zw ykle je opuszczają ,  i wracają dopiero 
na czas żn iw a .— Przyw iązani so do swoich koni i 
w ielb łądów . T ych  w iernych i nieodstępnych to w a­
rzyszów  lubią jak żonę i dzieci.

Do w ęd ró w k i,  zw ykle  A rabów  nakłania lub 
chęć uchronienia się p rzed  ostro roku  p o r o , lub  po­
trzeba wynalezienia trzodzie obfitszej paszy. Ujmu­
jącym  jest, w idok  ciągnącego pokolenia. Od m łodych  
i silnych pasterzy p ęd zo n e ,  idzie m nóstw o owiec i 
bydła . Pomieszane jego ryczenie daleko rozlega się 
w  puszczy- Za niemi następują w ie lb łąd y  z ży­
w nośc ią ,  namiotami i sp rzętam i.—  jMiosę także na 
grzbietach podeszłe lub chorowite  osoby. Kobiety  
z dziećmi idą pieszo.— Mężowie n a  dzielnych ko ­
niach przejeżdżają się około  karaw ann.
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Jerłnem z najdzikszych p o k o le ń , śo Arabowie 
Beni G erb o wie. D ługo z Wehabitami połączeni , od­
dzielili się wreście od nich , i pociągnęli do Mezopo- 
tam ji ,  niechcoc pod jąć  now ych  c iężarów , k tó re  na­
czelnik Sekty  na nich w łożył; T u  poddali  sir Ba­
szy Bagdadn. Nieżuajo zupełnie chleba i ro ln ic tw a . 
Żyw io Się ty lko  mięsem w ie lb łądów  i dzikiemi r o ­
ślinami. Całerri ich bogactw em  so Wielbłądy , z k tó- 
remi dzieło w szystkie t ru d y  i p rzykrości.  G łód i 
pragnienie kilka dni Znosić umieją. Mają nadto  w y ­
borne konie , na k tó ry ch  bez siodeł jeżdżę , przecież 
w yborn ie  na nich siedzą , i najzręczniesze czynią z 
niemi obro ty ; Gerbowie zapuszczają długie w ło sy  
i p ietą  je W w ark o cze ,  k tóre  ria około g łow y  w i­
szą , i w raz  ź gęstą b ro d ą  nadają ogorzałym  ich 
tw a r z o m , W yraz srogiej dzikości, k tó ra  spo tyka­
jący ch  się z innemi w ęd ro w n ik ó w  na samo spojrze­
nie przeraża. Cała ich odzież ogranicza się na chust­
ce w e łn ian e j , k tó rą  g ło w ę obwiązują , i g rubym  
sukiennym płaszczu. Więcej daleko starają się o w y ­
godę i ochędóstwo swoich koni niż swoich osób.



2 0 <]

LITERACKI S $D  PRZYSIĘGŁYCH*

Wyszło niedawno we Francji dzieło pod tytua 
łem : Sumienia teraźniejszych L iteratów , z obra­
zem ich wartości porównanych,- przez Sęd Pety się* 
gty Prawdziwyph Wolnomyślocych.

Autorowie przybrali fałszywe nazwiska, sodo 
tego czasu nieznani, a Publiczność nie uprawniła zu­
pełnie ich wyroków.— Dzieło Składa się z dwóch 
części. Pierwsza obejmuje tabełlaryczile oszacowa­
nie żyjących au torów , do czego z angielskiego au­
tora myśl wzięta. Przyłączamy tu wyjątek z tej ta- 
belli, w której znajomsi nam Pisarze so szacowani.

Liczba 10 przyjęta jest za M a x i m u m .

linie Pisarza.c D z i e ł a . Sumie
n i e .

Ta­
l e n t

Gieii-
jusz.

Aignan
/ . d ani a  o T r a j e d -  
jaclt V  M in e rw ie  u-  

n u es zc z an e , 8 5 ©
Andreossy P odr óż  na  c z a r n y m  

m or zu . 10 7 O
Azais Metafizyka. 

Po l i t yka  i L i t e r a t u ­
ra.

0 o 20
benjamin Con- 

fet ant . 10 10 O
Roissy dAnglas 
Cadet Gassi- 

cotirt.

Pol i tyka . o 2 o
Polityka i opis po 
dróży. 10 3 o

Chateaubriand llomanse. 0 10 o
Choiseul.
b ’Aillecourt. Wpływ krucjat. | 10 5 o



Część Fdruga zajmuje zdan ia ,  w  k tó ry ch  p o ­
chw ało  i nagano hojnie szafowano. P rzy łączone  so 
do niej w y ją tk i  z dzieł różnych  au to rów . Gorycz, 
z jako prześladowani są ci, k tó rzy  władzcom  i b o ­
żyszczom przemijającym h o łd o w a l i ,  każe p rz y p o ­
mnieć wysokiem u S o d o w i , ażeby sam n o w y ch  b o ­
żyszcz nie tw o rz y ł ,  choćby i p od  najchwalebniej­
szym  pozorem.

N E K R O L O G .

W arszaw a  dnia 6 Marca 1819 roku.

Mości Panie Redaktorze !

Stryj mój, Boże świeć nad  jego duszo ! ,  Bona­
w en tu ra  Y , u m arł  przeszłego tygodnia. Jako naj­
bliższego k rew nego  w ezw ano m n ie ,  ażebym b y ł  
p rz y to m n y  o tw arc iu  testamentu. Jestem dziedzicem 
całego m ajątku  nieboszczyka. Nie wiele też zapisał 
L e g a tó w ,  a tak  winienem m u p raw d z iw ą  w dzię­
czność. Powiedziano mi że W Pan  wydajesz jakiś T y ­

godnik
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g odnlk , k tó ry  ma bo niiesioć w ychodzić. 'Wieni taki 
że o toni z G aze t ,  ze k iedy kto u m rze ,  to piszę 
o nim N e k ro lo g ,  otóż to  teri N ekro log  m ógłbyś 
W P an  0  ittóim s try ju  napisać. Miałbyś lii p iękoę 
ntaterjo do  popisania się. — Możesz powiedzieć o 
Jego miłości Ojczyzny i poświęceniu się dla k r a ju , 
bo b y ł  M agasyrtje rem ; o Jego cnotach domowych ; 
b y ł  on  b ezżen n n y m , ale pamiętał ó k rew nych , i re ­
gularnie co t rzy  lata najmniej w id y w a ł  się ze inno 
kiedym  do niego przy jechał; mdżesz W P an  dalej na­
pisać o Jego przyk ła d n e j Śthierci, nareszcie o ozdo­
bieniu L itera tury ojczystej , albowiem przetłum aczy ł 
komedjo k tó ra  jak riiówio , m a b y ć  bardzo rzadko 
ha naszym Teatrze, l iaz dopiero była grana i p o d o ­
bno  nie p rędko  na nio się zdobędę. G dybym  się 
n a  wieś nie śp ie sz y ł , sam by<11 ca ły  N ekro log  u lo  
ży ł ;  osobliwie że ta robota bardzo  ła tw o pójść nmsi; 
k iedy nieboszczyk przez ostatnie lata jak siedział w  
Warszawić , u t rzym yw ał najdokładniejszy dzień 11 k 
Swoich czynności. Dziennik ten  przesy łam  W Pa u  
do stosownego użyc ia ,  i pozwalani robić z nim co 
się podoba.

Zostaję etc,.'

Błażej Y:

T oai I .
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Na m o cy  tego pozwolenia przy taczam  w y ją ­
tek  z w spom nionego D zienn ika .— Jest to jeden ty ­
dzień , k tó ry  mi się. zdaw ał najwięcej zajmującym ; 
bo chociaż nie jest nape łn iony  wielkiemi zdarzenia­
m i ,  różni się jednak od r e s z ty ,  k tó ro  m ożna objoć 
w  ty c h  trzech słowach: sp a łem , jad łem , piłem.

TYDZIEŃ ŻYCIA BONAWENTURY Y.

z własnego jego rękopismu słowo w słowo  
przepisany.

Fruges consumers iiati.

Poniedziałek. Rano wstałem  o godzinie dziewią­
tej , i chodziłem po pokoju. Nadzw yczajnie  wiele 
mam robić. W ziąłem okulary  i za tem perowałem  pió­
ro. K oło  jedenastej paliłem ty tuń . Co raz gorszy ! 
Trzeba podobno  na starość odzw yczaić  się o d  nie­
go. Na objad sztuka mięsa nie była  krucha. Od trze­
ciej do czwartej drzymałem. Deszcz, plusk. Nie w y j­
dę  na k rok  z domu. ^Zacząłem list pisać. O dziesią­
tej spać poszedłem.

FFtorek. Św ięto  uroczyste .  Wstałem o dziew ią­
tej. Ogoliłem się. O dziesiątej poszedłem na mszo.
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P rz e d  obiadeffl fajka i kieliszek lik ie ru  od  Lesia .
P o  ob ;edz ie  d rz y m ą łe m  jak  zazw ycza j .  P o te m  na  
K o p c i u s z k u .  C zy ta łem  G azety . Basza W e h a b i tó w  u -  

d uszony . Je z u i tó w  w p ro w a d z a ją  do  Szw ajeąrji .  lie- 
z o n o w a łe m  z P an em  N o w in o  o Baszy i Jezm ta  !n 
P o sz e d łe m  na  T ea tr .  G rano  zm yślone  m eW m iotkó . 
Nie m oja  to  sz tu k a  nic ! S p a łem  b a rd z o  smacznie.

S ro c ld • R ano  guz ik  o d  k a p o t y  hli ślę u rw a ł .  W i- 
dać  ze jakieś nieszczęście m nie sp o tk a  , bo  nie w  swo* 
im h u m o rz e  w s ta łem . D o c z y ta łe m  się w  G a z e ta c h ,  
ze H iszp an o m  w  A m ery ce  c ia sn o ,  to  już d a w n o  m ó ­
w iłem . Jakiś N iem iec  W k ró tk ic h  s p o d n ia c h ,  p y t a ł  

się  m nie po  czenm  ko rzec  p rzen icy .  D o ro zu m ie l iśm y  
się z P an em  N o w i n o ,  że będz ie  d ro ż y z n a .  P o  fajce 
objad . T a le rz  się s t łuk ł ,  Z d rży ti ino łem  sic. Dzień t a f t  
k ró tk i  ze lis tu  d o k o ^ ą z y ć  nie m ożna. N a K o p c i u s z k u  
W y c z y ta łem ;  że Basza w p r z ó d  b y ł  u d u s z o n y ,  nim  
m u  głow ę uc ię to ,  D łu g o  m usia łem  oczek iw ać  P a n a

Nowiny*

C z w a r t e k .  R a n o  w s ta łem  i  czeka łem  na  A b rah a ­
m a. D ziś te rm in  w y p ła ty  mojego p ro c e n tu .  Nie w i­
d a ć  go do  jedenastej.  W y ła  jąłem Jan a  b o  mi źle faj­
k ę  n a ło ży ł .  U siadłem  do s t o ł u ; nie m iałem  w ca le  a- 
p e t y t u  ; p iw o  kw aśne .  N iem óg łem  d rżyn lać .  G ło w a  
m nie  boli* N ap iłem  się. k a w y  w  K o p c i u s z k u ; P a n  
N o w in a  u t r z y m u j  , że k aw a  na  b ó l  g ł o w y  nie do*

29 *
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bra .  Wcześnie Wróciłem do domu. O ósmej posze­
dłem spać. N oc  niespokojna. Śniło mi się. żem pił 
kaw ę z Baszę Wehabitow.

Piątek. Całe rano niecierpliw iłem się na Abraha­
ma. O jedenastej p rzyszedł przecie. Kupiłem sków kę 
do laski. Objad dobry . Drżyninłem. D okończy łem  
listu. Ju tro  go zapieczętuję. Na K opciuszku , zaga­
daliśmy się z Panem N ow inę p rz y  szklance ponczu, 
aż, do pó łnocy . Basza pod o b n o  jeszcze żyje.

Śohoia. Rano dzień p iękny . Zaniosłem sam list 
n a  pocztę. W ia tr  wschodnio-południow y. Poszedłem 
dalej. Deszcz mnie zm o czy ł ,  bom  się n azby t  nad  
"Wisło zam y śl i ł ,  czemu teraz nie chce nam marznąć. 
P a n  N ow ina b y ł  u mnie na  objedzie. Pieczeń p rze ­
dz iw na! P rzed rzym aw szy  się czytałem Cazety. Nie 
lubię tego I x a , czemu lepiej o polityce nie pisze, 
W Ameryce tak idzie jakem przepowiedział. W raca­
jąc do dom u pośliznąłem się i upadłem. A le ,  ale, 
Basza już niezawodnie uduszony.

Niedziela. Wstałem i ogoliłem sic. O dziesiątej p o ­
szedłem na mszo. W raca jąc ,  likier u  Lessla. Fajka. 
Drżym anie. Kopciuszek. Teatr. Stracili w idzę gust 
zupełnie. Mojej sztuki nieruszajo.

K tóż też nie pomyśli sobie czyta jąc najmniej­
sze zdarzenia, tak troskliwie zap isy w an e ,  że czło-
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wiek ten  musiał o swojej osobie wielkie mieć w y o b ra ­
żenie; większe zapewne niż m y  mieć możemy: Śmie­
szność nie zależy tu  jednakże na Samem utrzyfti ywarńi* 
podobnego  Dziennika. Owszem ze wszech miar jest 
to zwyczaj chwalebny. N auczyć może k tó rych  czyn­
ności unikać , do k tó ry ch  więcej p rzyk ładać  się na­
leży , ale nagany godna obojętność , na czczośo zu­
pełno k tó ra  w  nim p an u je ,  i niestaranie się. ażeby 
go jakokolwiek zapełnić.

Szczęśliwy k to b y  śmiele z Cesarzem Augustem 
mógł sic p rz y  zgonie zapytać  p rz y to m n y c h :  „C zy  
dobrze oddałem nlojo ro lę  ?”  ̂ a k tó rem uby  pokla- 
sn ę l i , lecz nie dworzanie.

P O L O W A N I E  na T Y G R Y S Ó W  

w I n dj  a c h.

W  Łowach W śchodnich. K apitana W iliarnson  
znajd u jo się następujące szczególniejsze sposoby w y ­
tępiania T y g ry só w .

Skoro Indjanie T y g ry sa  w y ś led zą ,  zbierają na­
tychm iast dostateczno ileść liści z drzew a zwanego



z61
Praus. Liście te so podobne do liści Figi Adamowe}, 
a samo drzewo bardzo obficie rośnie w tamtych 0- 
kolicacłn Zebrane liście pocierają lepem z jagód ro­
bionym  , i tym sposobem potarte, rozrzucają w gę* 
stycli zaroślach , w których podczas południowego 
skwaru Tygrys odpoczywa. Skoro zwierz ten na 
jednym z tak przygotowanych liści łapę. położy , 
wtedy juz zginął. Zaraz bowiem zaczyna nią wstrzą­
sać, by się pozbyć nieprzyjemnego przylgnięcia, 
ale że to nie pomaga , prowadzi łapę do łb a , trze 
sic. nio i wkrótce uszy i oczy lepem zakłen Znie­
cierpliwiony zaczyna się tarzać po ziemi, trafia na 
rozsypane liście, i nareście zupełnie się oślepia.— 
Wtedy strasznym rykiem ogłasza wściekłość swoję, 
i tem samem daje znak myśliwcom, ze już może się  

Stać dla nich łatwo zdobyczą.

W Persji i północnej części Indostanu używa­
ją jeszcze innego podstępu dla pozbycia się tak stra­
sznego nieprzyjaciela.

Z mocnych bambusowych prętów robią klat­
kę , najczęściej w kształcie półkola. W niej zosta- 
wujo umyślnie otwory na trzy lub cztery cale sze­
rokie. Klatkę tę wystawiają na miejsca , w których 
Tygrys najwięcej lubi przebywać. Myśliwy dwo­
ma lub trzema dzidami uzbrojony, zamyka się W 
nie j, wziąwszy do siebie psa lub kozę. Może się v/ 
kocie położyć i zasnoć spokojnie. Skoro l y g i } s
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przybieży i zacznie się do klatki dobijać , w tedy  pies 
lub koza budzi śpiącego myśliwca , który porywa 
się do broni i z bezpiecznego miejsca pewny cios zwie­
rzowi zadaje. Rzadko kiedy Tygrys wyjdzie cały 
z takiego spotkania , lecz zwykle w pobliskości znaj- 
du jo go nieżywego.

Ilereera opowiada, że mieszkańcy W arapuz, 
skoro Tygrysa spotkają , rzucają się przed nim na 
kolana i błagają ażeby ijn życie darował. Czczo w  
nim dobrego lub złego Boga , k tóry  ma tę postać 
przybierać.

W roku 1806 pokazały się niespodzianie dwa 
Tygrysy na wyspie Salsette i rozszarpały dziewięć 
osób. Mieszkańcy nie dali się przekonać że to so 
zwykłe Tygrysy. Czciliich jak B ogów , i za najwię- 
kzo nagrodę polować na nich nie chcieli.

Nie od rzeczy tu  będzie napomnieć o tem , co 
Buchanan opowiada o ubogiem pokoleniu w  Indo- 
stanie zwanem Kuruburu. Członkowie jego podej- 
nmjo się zwykle strzedz w nocy pól od słoniów i 
dzików. Przeciwko słoniom używają następującego 
sposobu: Napadają na nich z zapalonemi pochodnia­
mi. Często zwierz ten się odwraca i czeka, póki go- 
niący nie przybliży się do niego. Kuruburowie wie­
dzo z doświadczenia , iż wtenczas napadnionenm 
nieprzyjacielowi nie trzeba dać odpoczynku. TJde-
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rzają w  głow ę zwierza p o c h o d n io , w ted y  słoń już 
zaczyna uciekać , ale jeżeli napadający  nie m ad o sy c  
odwagi , p rzystąp ien ia  Lak blisko , owszem Zatrzy­
m uje się lub cofa , w ted y  nie ma dla niego ratunku* 
Słoń odwraca się , goni go , dopędza i zabija.

a c o o c o a o c c c i o o G o

Słowo Zagadki w przeszłym numerze u- 
mieszczonej jest: -— B ib  1 j o t e k a ; drugiej' 

E c h o .

Do tego numeru przyłęczona jest rycina 
wystawujęca Pana D m u s z e w s k i e g O ,  W 

roli C h w a l i b o g a .


